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Zwyczajne (za wiersz petit, lub jego miejsce) K —*20 
„ układ tabelaryczny . . „ —*40

N a d e s ła n e ................................................ ..... 1*—
N e k r o lo g i ......................................................P —
Komunikaty (po kronice) . . . . „  2‘—
Paski (2 i 3 s t ro n ic a ) ........................... „ 20*—
ll2 Paski p o p r z e c z n e .................................8*—
Załączniki, prospekty lip. dla prenu­

m eratorów  miejsc, za 100 egzem!. „  I*— 
dla prenum . zaraiejśc. „ » 2*— 

Koresp. rozdzielonych 24 słow  K 5, nastę­
pne 10 sińw  K )*50, pow tórzenie od K k.
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Po nominacyaci) miaistrów w Miemczech.
Berlin. * P rasa  n iem iecka obozem* liberal­

nych  niezadow olona jest ze zm ian, jak ie  zo­
sta ły  przeprow adzone w  gabinecie państw a 
i P rus. ,.Berl. T agb l.“ pisze, że do gab ine tu  
pow ołano dw óch pa rlam en ta rzy stó w  ty lk o  
d la tego , a b y  ś w i a t  n i e  p o w i e d z i a ł ,  
że N i e m c y  n i e  s ą  „m oderne“ i d e m  o- 
k r a t y c z n e .  O becna, dla rozw oju p ań ­

stw a z u p e ł n i e  b e z  z n a c z e n i a ,  p rze­
m iana personalu  rządow ego w skazu je  na to . 
że kanclerz  wobec praw dziw ej dem okracyi 
albo p ąrlam en tary zacy i i podziału  w ładzy 
i odpow iedzialności czuje się zupełnie o b ­
cym . ta k ,,  j a k b y  w o b e c  e g z o t y c z ­
n e g o  p o t w o r a  m o r s k i e g o ,

„Yoss, Z tg1' a ta k u je  ostro  pozostaw ienie 
\v gabinecie sek re ta rza  s tan u  H elfforid ia . 

S tw ierdza, że nie m ożna przeoczyć, iż w oso­
bie jego  n ie ty lk o  p rzy ję to  do now ego rządu 
członka daw nego g ab ine tu , ale że wchodzi 
w nim do gab inetu  j e d 11 a  z n a j s i l n i e j -  
s z y cli p o d p ó r  d a w n e g o  s y s t e m u ,
gdzie przecież gabinet m iał się zupełnie od­
rodzić.

GABINET REFORMY WYBORCZEJ.
Berlin. * „V o rw arts“ donosi, że w szyscy 

nowo m ianow ani m inistrow ie niem ieccy z o ­
bowiązali się  w ykonać a k t cesarsk i z zapo­
wiedzią reform y w yborczej do sejm u p ru ­
skiego.

Mandżurya wrękadi Japończyków.
Berlin, * „Voss. Ztg“ donosi z Bazylei; 

Pism a tu te jsze  donoszą z P e te rsb u rg a , że 
około pól miliona Japończyków  wylądowało  
w Mandżuryi. Jap o ń czy cy  obsadzili W łady- 
w ostok, C harbin , K iryn i w kroczyli do Muk- 
dciiu. W szędzie budują umocnienia. T akże 
wzdUłż A m uru  t(»lofa>w «to wojska japoń­
skie. W szędzie władze japońskie objęły rzą­
dy. O kupacya ta  m iaia  nastąp ić  za zgodą 
Rosyi, jak o  zabezpic«*e»le za usługi oddlane 
jej Pm>% Japonię,

Ze strony am erykańskiej założono jednak  
protest przeciw^ obsadzeniu  te ry to ry u m  chiń­
skiego i prow incyi nadbrzeżnych na północ 
od W ładyw ostoku . W sk u tek  tego  Japońezy - 
cy  cofnęli się z okolic A m uru i z pobrzeża.

Jap o ń czy cy  obsadzili tak że  wojskiem  
część w yspy Sachalin. U północnej części 
w yspy, k tó rą  od R o s ji w ydzierżaw iła Am e­
ry k a , po jaw iły  się o k rę ty  am erykańsk ie  
przew ozow o pod esk o rtą  o k rę tó w ' w ojen­
nych. (lei tego  tra n sp o rtu  je s t n ieznany.

W Y D A LA N IE SZW EDÓW  Z NO RW EG II.
Sztokholm , *  P iam a donoszą o bezwzględ- 

nem wydalaniu poddanych szwedzkich z 
Norwegu. W ydaleni zostali n aw et ohyw a- 

, ..°yzy  ożenieni by li z N orw eżkam i. 
R obotn ików  do chw ili przew iezienia pilnuje 
polu-ya. W szelkie zażalen ia  nie odnoszą skii- 
tku,  - *

Wrzenie w Rosyi.
UCIECZKA LENINA DO SZTOKHOLMU.

Z u r y c h .*  Z P e te rsb u rg a  donoszą, że w 
dniu, w k tó ry m  pow stan ie  przez Lenina po­
pierane  zostało  w* P e te rsb u rg u  stłum ione, u- 
clek ł on w przebraniu, jak o  m ary n arz  do 
K ro nsz tadu  i tu  oczekiw ał dalszych w yda­
rzeń. K iedy  w P e te rsbu rgu  rozpoczęły się 
aresz tow an ia , uszedł p rzy  pom ocy m ary n a­
rzy  do Sztokholm u.

OGÓLNE POWOŁANIE W ROSYI.
Genewa. „T em ps“ donosi, że gon. Konii- 

low* zaraz po objęciu w ładzy genera lissim u­
sa, w ydał zarządzenie, że w szyscy w ojskow i 
bez w zględu na  swój stop ień  i  zajęcie na  ty ­
łach a n im  mają staw ić się najdalej do 14. 
sierpnia przy sw ych oddziałach w polu.

WARUNKI GEN. KORN1LOWA.
Berlin. * ..T ag” podaje  za ..Russ. W olą” 

z M oskwy: Gen, K orn iłow  przedłożył przy 
objęciu w ładzy genera lissim usa  następ u jące  
w arunk i K ierońskiem u: l )  chcę bj*ć odpo- 
woedzialnj* ty lk o  w olier m ojego sum ienia i 
wobec rosy jsk iego  narodu , 2) n ik t nie ma 
p raw a m ieszać się do moich w ojskow ych 
rozkazów  i npnijnapyi, 8) zarządzen ia  w y­
dane pa  g ran icy  p ań stw a  znajdą zasto sow a­
nie także  i w e tap ach , 4) w arunk i postaw io ­
ne przezem nie te leg raficzn ie  gem  Brusiło- 
wowi m uszą być  p rzy ję te ,

K adeci przy obecnie przeprow adzonych  
rokow aniach  dom agali się, ab y  g enera lissi­
m usow i rosyjskiem u dodano do pom ocy ge­
nerała angielsk iego , francusk iego  i adm irała. 
Bnrsilow  ośw iadczył gotow ość p rzy jęcia  to ­
go żądania , na to m iast gen. K orniłow  s ta n o ­
wczo odm ów ił p raw a kontro li nad sobą za- 
rów no ze s tro n y  rządu rosy jsk iego , jak  
i koalicyi.

Zw&tanie ukraińskiej kenstytuanty
Sztokholm. * Na U krain ie  rozpoczęły  się 

przygotow aw cze o b rad y  do zwołania kon­
stytuanty. Dla m niejszości narodow ych za ­
pew niono w* radzie naczelnej *25% m iejsc. 
Na pierw szem  m iejscu postaw iono  żydów*. 
R um uni' w B esarabii zaw arli z U kraińcam i 
u k ład  celem  wspólnej pracy nad osiągnię­
ciem autonomii Besarabii. W Odesie ob rado­
w ał kongres oficerów  i żołn ierzy nad  języ ­
kiem  w ykładow ym  dla szkół w B esarabii i 
nad  żądaniam i, jak ie  należy w ystosow ał? do 
rządu tym czasow ego.

METROP. SZEPTYCKI NUNCYU8ZEM?
W iedeń. * Pism a donoszą, że ks. m etrop. 

S zeptycki ma zostać nuneyuszem  papieskim.
Papież chce w ten  sposób uznać praw o do 
niezależności U kraińców .

CZERNIOWCE OCALAŁY.
W iedeń. * „Z eit“ donosi w koresponden- 

cyi z C zerniow iee. że m iasto  ocalało , spalono

praw ie nie było. Na rogach ulic zastano  roz­
lepioną odezw ę gen. K ornilow a, w k tó re j 
przyznając, że w Tarnopolu rabowano i pa­
lono, zapow iada, że w Czerniow cach do tego 
nie dopuści. Za ra b u n k i kazał już U  ludzi 
u k arać  śm iercią. W odociąg został przez R o­
s ja n  zniszczony.

Walki na zachodzie.
KOMUNIKATY A N G IELSK IE.

Wiedeń. * K om unikat z 4 b. m. C iągle 
panu je  n iepogoda i burze. Z yskaliśm y na 
terenie n a  pó łnocny  wschód od St. J u l i e  n

5. b. m. W  noicy zajęliśm y znowu część 
row u ma w schód od M o m c li y 1 e P  r  e u x, 
do k tó rego  n iep rzy jac iel w darł się w nocy  
2 1). m. Nasze stanow iska  w  te j okolicy, k tó ­
re w  mocy 2 b. m. a takow ał n ieprzy jac iel 
w sile jednego  batalionu  są  znow u w* n a ­
szych ręk ach . N a froncie Y p r e s  F rancuzi 
posunęli się ta k ż e  dalej n a  pó łnocny  zachód 
od B i x s c h o o t e.

KOMUNIKATY FRANCUSKIE.
W iedeń. * K om unikat z dnia 4. popoi. W 

Belgii p o sunę ły  się nasze w ojska m im o n ie ­
pogody dalej poza szynk w K o r t e k e e r  1. 
N asze pat/role zbadały  osady leżące przed 
naszymi fron tem  w y p ęd z a ją c  parole mieprzy- 
jacie la .

Wlecz. W  Belgii w alk a  a d y ie ry i zw ięk­
szy ła  się w* c iągu  dnia  zw łaszcza w okolicy 
B i x s c h om t  e. Nasze paro le , k tó re  posu ­
w ały się n a  zachód od. drogi z S t e e n -  
s t, r a e t do  W  o u m e n obsadziły  osady 
przed liniam i. Na zachód  od C e r  m y  z a ła ­
m ały się dw a a tak i n iem ieckie pod ję te  o 
godź. 2 w nocy  w* naszym  ogn iu  przed li­
niami,

f>. 1>. m. W Belgii czynność a rty le ry i z 
przerw am i. N a pólmoe od Aisnj* próbow ali 
N iem cy a tak o w ać  w* k ilk u  p u n k tach . l) ;wa. 
a ta k i zosta ły  slabem ! siiam i w ykonane n a  
w yżynę koszarow ą. B ardziej n a  w schód 
podjął n iep rzy jac iel o godz. 1 w* nocy  p o ­
ważnie uderzenie, ma po łudnie  od Juvim- 
court. W alka, b y ła  bardzo  żywa- A tak u jące ­
go n iep rzy jac iela  wja*zucono z części row u 
do k tó reg o  się dostał. P rzyw róciliśm y n aszą  
limie.

Walka o Czerniowce.
„Reichspost" zamieszcza następu­

jący opis walk o stolicę B uko^ny.

(■'■) W brew  rosy jsk im  twierdzemiom, że 
R osyanie  dobrow olnie co fa ją  się aż do g ran ic  
p ań stw a  stw ierdzić  trzeb a , że. zebrali oni 

w szystk ie sity , ab y  .ofenzywę m ocarstw  cen- 
tra in y ch  za trzym ać  p rzed  Czerni owcam i. 
J a k  opow iadają  jeńcy , K ierensk ij w ydał su ­
row y rozkaz , ab y  za w szelką cenę u trzym ać 
s to licę  B ukow iny. R um uńsk i rząd , k tó rem u  
po długich  sporach oddano w reszcie zarząd  
Bukowiny*, s taw ia ł ja k o  główny* w arunek , 
ab y  B ukow inę broniono z całą  energ ią , 
gdyż w razie  jej o d d an ia  fron t mołdawiski 
będzie zagrożony*.

W te n  sposób w chw ili, gdy  w*ojska sp rzy ­
m ierzone s ta n ę ły  pod  G zerniow cam i, R osy­
an ie n a  zachód  od m ias ta  i n a  w zgórzach 
na prawymi brzegu  P ru tu  oszańcow ali się w 
p o z y c ja c h  w ybudow anych  n a  sposób  fo r­
tów  tw ierdz i rozpoczęli k o n tra ta k i. Na p o ­
łudnie od P ru tu  stw ierdzili a u s try a c c y  lo ­
tn icy  ko lo  K o ro s ta v a ta  u d z ia ł piechoty* ru ­
m uńskiej. W odciiiiku m iędzy D niestrem  a 
P ru tem  zebrali R osyan ie  17 dyw izyj i roz­
poczęła się g o rąca  w alka  a rty le ry i. Wojska, 
chorw ack ie  z w ielką braw m rą zdoby ły  okopy 
rosy jsk ie , bronione przez przew ażające  siły . 
N ieprzy jaciel za jął n a ty ch m ias t now e pozy- 
cye i świeżo sprow adzonem i rezerw am i zno­
wu pod ją ł w alkę. T u k  w o jsk ą  sp rzym ierzo­
ne m usiały  go dopiero  powoli spychać  ku 
Ozem łowcom.

W  o sta teczn e j w alce dop iero  2 b. m.' uda  
lo się p rze łam ać  limie ro sy jsk ie  i odrzucić 
H osyan z ich  o sta tn ie j lin ii obronnej n a  z a ­
chód od Czerniow iee. P łonące  m iejscow ości 
ozitiaczaly d ro g ę  o d w ro tu  ro sy jsk iego . K o­
zacy  zab ija li bez lito śc i ludzi, którzy* bronili 
sw ego m ien ia  przed  rabunk iem . T a k  zabili 
kobietę, k tó ra  n ie  ch cia ła  oddać gęsi, w* 
L ib an ach  zaś dwie w ieśniaczki, k tó re  bro­
niły  k row y. R osy jscy  oficerowie,, k tó rz y  
próbow ali s ta w a ć  w obronie ludności zosta li 
w* Ł użanach  przez kozaków  zastrzelen i. O 
godz. 3 popol. rozpoczęli R osyan ie  n a  ca łym  
froncie międizy D niestrem  a  P ru tem , a  ta k ż e  
na  południe  od P ru tu  ogólny* odw rót.

60 dyw izja  (każda  pe 20.000 ludzi) prócz 
w ielkich rezerw . P rasa  an g ie lsk a  sarnia 
stw ierdza , że w e Fianidryi w alczy  3/« wszj*- 
s tk ich  sił ang ie lsk ich  W  d o d a tk u  F rancuzi 
w ystaw ili jed n ą  arm ię w łasną , k tó ra  ob jęła  
pozycye p o  Belgi jeżykach . P odczas gdj* 

B rusiłow  a ta k o w a ł na  froncie 1400 kim. 
tu  całe te  m asy  uderzy ły  n a  p rzestrzen i 30 
kim. przez co s iła  ich s ta ła  się jeszcze wię- 
iszą . O lbrzym ie s ą  p rzygo tow ania  a rty le ry i. 
P rzy  o sta tn im  a ta k u  n a  Jimię W ytschaete  po 
stron ie  ang ie lsk ie j p raco w ało ,700 b a te ry i, tj. 
licząc b a te ry ę  p o  4 d z ia ła . 2*800 a rm a t Tu 
iły* a rty le ry i m ają  b y c  znacznie w iększe.

Poza  fran tem  założono całą sieć ko le i po­
lew y eh. k tó re  łączy ły  z sobą najw ażn ie jsze  
p u n k ty  a tak u . Utw*orzono tak że  sieć p o łą ­
czeń do p rzesunięć w ojsk . D la ciężkich o- 
pancerzonycli lokom otyw , w ożących p o je ­
dyncze najcięższe d z ia ła  u iożano  w zdłuż 
fron tu  osobne tory*.

RZĄD W ĘGIERSKI ZA REFORMĄ 
WYBORCZĄ.

B udapeszt. B. kor. W ęgierski m in ister 
spraw iedliw ości Y aszonyi zjaw ił się w to ­
w arzystw ie w ielu posłów  w K aposzw ara. 0 -  
!naw*iał po litykę  rządow ą i w yw odził m iedzy 
innym i: p o w s z e c h n e  p r a w o  w y ­
b o r c z e  j e s t  p o d s t a w ą  n a s z e j  p o ­
l i t y k i .  Z tym  program em  rząd  zw*y*cięży 
i padnie. C hętnie w itam y ty ch . k tó rz y  w y- 
s t  ę p u j ą z p a  r t  y  i T  i s z y i tym  sposo­
bom jego w iększość red u k u ją . D em o k ra ty ­
czne rządy  są dopiero w tedy  pew ne, jeżeli 
w iększość T iszy sie rozbije, albo jeżeli przez i 
nowe. w ybory uzyskam y  większość.

Wielka bitwa.
(*) D zisiejsza w ojna  w  m iarę trw an ia  

przem ienia  się corazi bardzie j w ogrom ne za­
pasy  tech n ik i i  m echan ik i w ojennej. K to  
m a lepsze i w ięcej a rm at, k to  po tra fi poza 
linią fro n tu  u tw orzyć  odpow iednią sieć  po ­
łączeń, ten  w y trz jonu je  'i może sk u ­
tecznie a tak o w ać  nieprzj*jaciela. O p rzy ­
g o tow an iach  N iem ców  n a  francie  flandry j- 
skiin n ie  ma. żadnych  w iadom ości, n a to m ias t 
p ism a niem ieckie  przynoszą szereg  szczegó­
łów* o p rzygo tow an iach  a.ngieLkich, k tó re  
swym ogrom em  przew yższyły  w szystko , co 
do tychczas było . S praw ozdan ia  s tw ierdza ją , 
że s iły  atakoiwe A ngików  b jdy  w iększe niż 
gen. BnisiłoW a w  o sta tn ie j ofenzyw ie ro sy j­
skiej. A p rz jp o m n ieć  po trzeba , że Brusiłow  
w r. 1916 rzu c ił w pierw szej linii do  w alki

Front walk we Flandryi.

A ta k  m iał n a  ce iu  zdobycie w ybrzeża  b e l­
g ijsk iego . J e d n a k  tu ż  przy  w ybrzeżu  te re n  
nie 'nadaw ał się  do  p a o jęc ia  operacy i. N iem ­
cy  p rzy  sam em  m orzu zasłon ili się u jściem  
A se ty , a  d a łe j n a  szerokośc i 12 k im  zala li 
duży k a w a ł fro n tu  w odą i s tw o ra jd i n ie ­
p rzeby tą  zaporę. Pozostałj* ty lk o  dw ie drogi 
po k tó iy e h  a ta k  m ógł b y ć  prow adzony, d ro ­
gi idące w ysokim i gToblanu, m ianow icie do 
St. Piem*e G apelle i Dixmuidein. Bez olbrzy­
mich s t r a t  a ta k i tu  n ie  były  do  przeprow a­
dzenia. W obec tegc ruszono d o  sz tu rm u  z 
obu s tro n  Y pres. M iasto to  sibuc um ocnione 
j)oz,walało n a  rozw inięcie w*iełkich sił, k tó re  
w niem  n ń a ły  doskonałj* p u n k t oparc ia . 
Przez Y serę przerzucono olbrzym ią ilość 
m ostów , prze co stw orzono  29 przepraw . W  
razie udałego  p rzełam ania, fron tu  n iem iec­
kiego na w iększej p rzestrzen i, a rm ia  a ta k u ­
ją c a  m iała zrobić  ziwirot n a  lew o ku  w ybrze­
żu i zagrozić  odciętem u sk rzyd łu  niem iec­
k iem u. Z am iar te n  n ie u d a ł się  d z ięk i ela-

LEONARD M ERRICK.

m ,  pani i
3 Przełożył: Fr. Gicbner.

—  To w szystko  w idoczne je s t na pierwszy 
rzu t oka. P roszę być  bardziej szczerą. Ozem 
się pan i tru d n i?

- Je s tem  z zaw odu w różbiarką i chiro- 
m an tk ą  —  ośw iadczyła.

Podałem  je j n a ty ch m ias t dłoń i byłem  b li­
ski o ddan ia  je j serca.

k ry je  ̂ p rzyszłoś^Zek êiQ ~  n iw h  mi pan i od-
P rzy b ra ła  pow ażną minę.
—  W  począ tkach  sw ycli lin ia  lite ra c k a  

w skazuje w iele niepow odzeń.
—  Ach, a  więc jestem  lite ra tem ?  D obrze 

pani zgaduje! *
To je s t  tu  napisane ! P -  zapew niła, ciągle 

jeszcze bad a jąc  m ą rękę. _  Linii d ra m a ty ­
cznych je s t bardzo  w iele; n iek tó re  pom yśl­
ne. W idzę niebezpieczeństw o; strzeż się pan 
m e me m ogę rozróżnić! —  śc iągnę ła  brw i i 
w zdrygnęła  się. —  A, już m am l Musi się pan  
strzedz  banalnych  sy tuacy i.

—  A więc d ram at już nap isany , co?
—  T ak . i w idzę, że zosta ł p rzy ję ty , -. rze­

kła. —  Albowiem m iejsce, w k tó rem  k aw ia r­
nia E e la tan t zostaje  p o b itą  przez „Z łotego 
B ażan ta11, w skazuje w yraźnie n a  pew ien za­
pas gotów ki.

W span ia le  —  zaw ołałem . — A czy m o­
g łab y  mi Syhilla w yjaśn ić , co ją  naprow adzi - 
o na to , żo jestem  au to rem  d ram atycznym ?

7~ /w szem ! —  odpow iedziała  chełpliw ie. 
U strzeżenie swe n ap isa ł p an  na  kopercie , n o ­
szącej tirm ę T ow arzystw a au to ró w  d ra m a ty ­
cznych. I  cóż pan  sądzi?

l a k  źle, że p rzek o n an y  jestem , iż pani 
w tym  zaw odzie nie zrobi k a ry e ry . P rzy p u ­
szczam, że pan i je s t lite ra tk ą  albo a r ty s tk ą  
d ram atyczną lub  też d z ien ikarką . Może pani 
jest panną G irard. Mój Boże! Cóżby to  było 
za szczęście, gdj*bj*m znalazł pannę G irard!

—  A ja k  w ielkiem  szczęściem  by łoby  to  dla 
niej!

—  Dlaczego dla m ej?
—  No, chyba jej się dobrze pow odzić nie 

może. Można być pew nym , że bynajm niej 
nie zm artw iłaby  się, g d yby  ją  k to  znalazł.

 To się przecież ła tw o może s ta ć  —  od­
pow iedziałem  —  gdyby  sam a dała się kom u­
kolw iek poznać.

—  O nie, byłby  to  niehonorow y p o stę ­
pek  — ona ma do spełnienia obow iązek w o­
bec „L a  Y oix“ i m usi czekać, pók i je j k to  
nie z iden ty fiku je . A następnie  proszę pam ię­
tać , że odnalezienie jej nie może się odbyć 
połow icznie i że m łody człow iek m usi pow ie­
dzieć z ca łą  pew nością  siebie: „P rzepraszam , 
pani je s te ś  p a n n ą  G irad!u

J e j  pow ażny w zrok sp o tk a ł się n a  chw ilę 
z m ojem  spojrzeniem .

—  D opraw dy. —  rzekłem  —  nic wiem. czy

i
wogóle możliwem by łoby  rozpoznać ją  na  u- 
licy. Na fotografiach przedstaw iona jest bez 
kapelusza, a kapelusz ta k  zm ienia w ygląd.

W estchnęła.
—  Co pani dolega?
—  Mężc,zj*zna!
—  M ężczyzna? Proszę mi w skazać jego a d ­

res, abym  go m ógł zabić.
— Mam n a  m yśli ca ły  rodzaj m ęski. Jeg o  

n ieskończoną g łupotę. Je ś li w ogóle k to k o l­
wiek pozna pannę G irard , to  uczyni to  ty lk o  
k ob ie ta . Mężczj*źni nie m ają  n a leży tego  in ­
s ty n k tu .

—  Czy m ożna zapy tać  o pow ód te j ta k  po­
chlebnej d la  n as  opinii?

R oześm iała  się.
—  M ówm y o czcm innem  —  zadecydow a­

ła. —  K iedy  p ań sk a  sz tu k a  będzie w y s ta ­
w iona. pan ie  H ipolicie D uboc? J a k  pań wi­
dzi, znam  tak że  pańsk ie  nazw isko.

—  P osiada  pani pod każdym  względem  
wyższość nadem ną —  rzek łem  żalosnjnn to ­
nem . —  Czy pozwoli pan i jeszcze jed n ą  fi­
liżankę k aw y , panno —  e — .

—  Nie, dz ięku ję  p anu  —  odpow iedziała.
—  Może nap ije  się pan i lik ie ru , panno 

— e— ?
—  P an n a  „ E “ nie nap ije  się rów nież li­

k ieru  —  rzek ła  gniew nie.
—  To m oże się pani przejdzie?
Poszliśm y do B uttes-C haum ont, gdzie b y ­

ło bardzo ładnie. U siedliśm y w cieniu. L ekk i

pow iew  w iatru  poruszał gałęziam i drzew . —  
P odn iosła  z w dzięcznością głowę.

-— J a k  tu  m ilo —  rzekła. —  C hciałabym ' 
zd jąć  kapelusz!

—  Proszę to  zrobić!
—  D opraw dy?
—  Czemu nie?
W yciągnęła  pow oli szpilki, położjTa k a ­

pelusz n a  boku i spo jrzała  na m nie z uśm ie­
chem .

—  I cóż? —  zapy ta ła  cicho.
—  P ięk n a  p an i jest!
-— To w szystko?
—  Cóż pani chce, abym  w ięcej pow ie­

dział?
Słońce poczęło się chylić k u  zachodow i, 

godziny  m ija ły  n iepostrzeżenie . Dziwiłem  się 
potem  sam , g d y  sobie uśw iadom iłem , ja k  d łu ­
go pozostaw ałem  pod je j czarem . A przecież 
nic nic w iedziałem  o n iej, pozatem , że zna j­
dow ała się m a te ry a ln ie  w tru d n em  położe­
niu  i że w po rów nan iu  z nią, by łem  obecnie 
zam ożny. N ie .w ied z ia łem  n aw et, gdzie za­
m ierza się udać , g dyśm y  nareszcie  w ybrali 
się w  p o w ro tn ą  d rogę, nie p y ta łem  je j je d n a k  
zaraz o to , albow iem  z uczucia , jak ie  przebi­
ja ło  w je j głosie, poznaw ąłem , że nie będzie 
jej spieszno pożegnać się ze-m ną.

D w óch ludzi przeszło  ko ło  nas. Jed en  z 
nich spojrzał na  n ią  ta k  bezczeln ie, że zap ło­
nąłem  z oburzenia. S pojrzaw szy  g roźn ie  na 
niego, zw róciłem  się do niej, ab y  ją  p rzep ro ­
sić z pow odu te j a ro g an cy i. P roszę sobie w y­

obrazić moje p rzerażen ie , gdj* zauw ażjdem , 
że ona drży ze w zruszenia! Z azdrość m nie 
uniosła.

—  K to jest ten  człow iek? —  zaw ołałem .
— Nie wiem —  odpow iedziała niepew nie.

—  Nie wie p an i?  A czemu pani drży?
—  Czy ta k ?
—  P y tam , k to  on? J a k  on śm iał n a  p an ią  

ta k  pa'trzeć?
—  Czyż  jestem  odpow iedzialną za to , ja k  

jak iś  tam  w łóczęga n a  mnie p a trzy ?
—  J e s t  pani odpow iedzialną za  sw e w zru­

szenie; żądam  w yjaśn ien ia!
—  A jak iem  to  praw em ?
—  Jak iem  praw em ? Zła, fa łszy w ą dziew ­

czyno! Czy spędzone razem  godziny  nie d a ­
ją  mi żadnych  p raw ? O dpow iedz; nie skazuj 
mnie n a  m ęki! Czemu pan i zad rża ła  pod 
w zrokiem  tego  człow ieka?

—  Bałam  się.
—  Bała się pani?
—  Bałam  się, ab y  m nie nie p o z n a ł? l
—  Mój Boże! Cóż pani popełn iła  ta k  złego?
—  Nic.
—  Czy pani je s t o co oskarżona?
—  Nie m ogę nic pow iedzieć —  szepnęła.
—  P ow inna mi pan i w szystko  pow iedzieć! 

W  imię m ej m iłości p roszę o to . Mów! Cze­
mu się pani b a ła , by  pan i nie poznał?

Pochy liła  głow ę!
—  Poniew aż chcte&am, aby  pan  m nie p ie r­

w szy poznatł
(Ttokotićzenie nastąpi).
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styoBOoóci frontu oieouookżogo. Jedynie li­
nia Iejji6w zmalaał* się chwilowo w rękach 
atakujących.

Ta nowa m etoda  w alk i w ym aga k ilku  
słów  objaśnienia. L eje od g ra n a tó w  z a s tą ­
p iły  dsiedaj w zupełności pierwszą, linię oko­
pów . Zależnie od  k a lib ru  g ra n a tu , s ą  one 
różnej) w ielkości i m ieszczą od 3 d o  30 ludzi. 
K ażd y  le j e tanow i sam odzielną p laców kę, 
zaopatrzoną obficie w  k a ra b in y  m aszynow e 
i amumicyę i w alczy  zupełn ie  sam odzieln ie. 
W  tern sposób  tw o rzą  orne szereg  m ałych  
tw ierdz, z k tó ry c h  w  czasie a ta k u  n iek tó re  
p ad a ją , a le  in n e  b ron ią  się  d ługo , a  często 
ogniem  flankow ym  zm usza ją  a tak u jący ch  
do  odw ro tu . K ilkase t m etrów  za tą  lin ią je s t 
dopiero  p ie rw sza  lin ia  bo jow a z  betonam i, 
row am i i t. p . d a jąca  już ochranę ta k ż e  p rze­
ciw  ciężkiej a rty le ry i. T a  limia sk ład a  się 
ta k ż e  z  szeregu  odcinków  sam odzielnych, 
k tó re  bron ią  s ię  n a  w szystk ie  s tro n y  naw et 
g d y  n iep rzy jac ie l znajdzie się  poza nią. 
T w orzy  o n a ' c a ły  sy stem  okopów  ciągną­
cych  się  n a  zn acznej p rzestrzen i, aż do trz e ­
ciej lin ii t. zw. rezerw ow ej, z k tó re j w o jsk a  
w ychodzą do  k o n tra ta k u .

A ng licy  31 lip ca  p rzedostali się  w p raw ­
dzie  przez p ie rw szą  linię, a le  o trzym ali w te ­
d y  ta k i  o g ień  z  ty łu  i z flamik z n iezdoby­
ty c h  lejów:, że m usieli p ręd k o  się  cofać. 
K o n tra ta k  w yrzucił ich aż  do w łasnych s ta ­
now isk . T y lko  F ran cu zo m - udało  się d o trzeć  
n a  4 k im  w  g łąb  s tan o w isk  n iem ieckich. 
J a k  s ię  pok azu je , b y ła  to  zaledw ie druga, 
linia.

D o spo tęgow an ia  sk u tk ó w  ogn ia  f lan k o ­
w ego  u ży li N iem cy ciężkich d z ia ł da leko- 
nośnych . k tó rym i już raz rozbili ko lu m n y  
ataborwe ang ie lsk ie  n a  zachód od Lille. B iją 
one  ła tw o  na. 15 kim . i więcej.

1 s ie rp n ia  rzucili s ię  A nglicy  drugi raz  do 
a ta k u , p o słu g u jąc  się  p rzy  tem  obficie 
„ ta n k  sam  i" i  m io taczam i płom ieni, da jącym i 
ogień m ający  2.000 stopni. P rzyszło  do  w ie­
lo  godzinnych  w alk  z b liska, k tó re  sk o ń ­
czy ły  się  d la  A nglików ' bez rezu lta tu . T rzeci 
dzień zakończony  taikże niepow odzeniem , 
dow iódł, że rozm ach już się załam ał. T rasa 
am gielsfco-francuska zapow iada, że b itw a  
p o trw a  jeszcze szereg  tygodn i. N a razie  je ­
d n a k  n ie  o siąg n ę ła  sw ego celu.

Z obrad Koła polskiego.
U zupełn iając  sp raw ozdan ie  z w czoraj­

szych o b rad  K o ła  po lsk iego  podajem y jesz­
cze k i lk a  w ażniejszych szczegółów .

D yslousya nad  spraw ą p o lsk ą  i L egionów  
w ypełn iła  prawi© trz y  posiedzenia. Z prze 
m ów ień w ygłoszonych  w yróżn iły  się mowy 
p o s łó w : D ra  G - ł ą b i ń s k i e g o ,  k tó ry
p rzedstaw ił sy tu a c y ę  p raw ną K ró lestw a 
P o lsk iego  i  podniósł doniosłość uchw ał K o la  
sejm ow ego, W i t o s a ,

w reszcie M O r a ­
c z e w s k i e g o  o  s to su n k ach  panu jących  
w L egionach. Przem ów ień ty c h  ze w zględu 
n a  cenzurę po d ać  nie m ożem y. Komaerwa- 
ty śc i k rak o w scy  ogran iczyli się do  dw óch 
k ró tk ic h  d e k la racy i złożonych przez p o ­
słów: D ra  J a w o r s k i e g o  i ks.  L u b o ­
m i r s k i e g o ,  a  poseł W y s o c k i ,  odno­
śnie do w y stąp ien ia  członków  Izby panów  
K ory tow sk iego  i K oźm iana ośw iadczył, iż 
ci n ie  przem aw iali w Izbie panów  w  im ieniu 
k o n se rw a ty stó w , lecz co  najw yżej w im ie­
n iu  k o n serw aty stó w  k rakow sk ich .

K oło  p rzy ję ło  —  ja k  już donieśliśm y —  
w iększością 30 g łosów  przeciw  13 k o n se r­
w aty sto m  i  dem okra tom  rezo lucyę posła 
W itosa ,

• P rzy  g łosow aniu  pos. Dr. Ma- 
tak iew icz, a  poprzednio  pos. Seiw atow sk i 
opuścili k lu b  k o n se rw a ty w n y , zaś pos. Dr. 
T ertil często  g losow ał przeciw  siwemu k lu ­
bowi. K on serw aty śc i w  liczbie 7 w  w ielu 
w y p ad k ach  byli zupełnie odosobnieni,

D r u g i  p u n k t  p o r z ą d k u  d z i e n ­
n e g o  w s p r a w i e  w y b o r u  k o m i s y !  
d l a  r e f o r m y  s t a t u t u  K o ł a  n i e  
p r z y s z e d ł  w c a l e  p o d  o b r a d y .

W  k o ń cu  posiedzenia  p rzysz ły  pod ob rady  
sp raw y  gospodarcze. Pos. W  i t  o s zgłosił 
w niosek, k tó ry  p rzy ję to , a  w  k tó ry m  Koło 
dom aga się zupełnego zan iechan ia  rekw izy- 
cyj zboża i paszy  w G alicyi i d osta rczen ia  
ty c h  p ro d u k tó w  z poza g ran ic  k ra ju .

P oseł D r B a n a ś  w y stąp ił bardzo ostro  
przeciw  gospodarce  i s tosunkom  w  gal. filii 
w ojennego zak ład u  o b ro tu  zbożem  i p o s ta ­
w ił w niosek , w k tó ry m  podniósł, że oddanie 
k ie row nic tw a  galic . filii zak ład u  zbożo­
w ego w  ręce  ludzi obcych  sprzeczne je s t z 
zasad ą  rów noupraw nien ia  w szystk ich  n a ro ­
dów  w  m onarch ii, a odbija  się n a  ludności 
zarów no w iejskiej, ja k  i m iejskiej w sposób 
n iesłychan ie  d o tk liw y  p rz f  rozdziale m ąki i 
zboża, dow odem  są bodaj te  fa k ta , że jedy  
nem  m iastem  w m onarchii, w  k tó rem  zm niej­
szono racy e  chleba d la  ludności na  okres 
k ilku tyg o d n io w y , b y ł K raków , że w m ia

Stach i m iasteczk ach  g a licy jsk ich  raz po raz 
b rak u je  m ąk i i ch leba d la  najb iedniejszej 
ludności, że po W9iach, do k tó ry c h  odesłano 
ludność ew akuow aną, ew akuow ani i bez­

rolni g łodow ali i g łodu ją  z pow odu n iedo­
sta rczen ia  im  m ąki i chleba:

K oło  polskie dom aga się stanow czo od 
rządu , ab y  n i e z w ł o c z n i e  u suną ł

k i e r ó w  ni -
k a  g a l .  f i l i i  w o j e n n e g o  z a k ł a d u  
o b r o t u  z b o ż e m  i k ierow nictw o to  o d ­
dał fachow ej sile k ra jow ej, znającej sto sunk i 
i p o trzeby  k ra ju .

P oseł D r S t  e s ł o w i c z poddał ostrej 
k ry ty c e  cenzurę prasow ą i podn iósł m iędzy 
innem i: T a k  w N iem czech, a bardziej jeszcze 
w  ostatn im  czasie na W ęgrzech , cenzurę p o ­
lityczną  ograniczono do po trzeb  ściśle w y­
mogom w ojny odpow iadających . T y l k o  w 
A u s t r y i  op iek a  cenzury  je st n a d z w y -  
c z a j n i e d a l e k o  i d ą c ą ,  ludność i p ra ­
sa A ustry i uw ażane są i nad a l za is to ty  n ie­
dojrzale . nad  k tó rem i musi czuw ać oko b iu ­
ro k ra c ji  i n ieodpow iedzialnych  c z y n n ik ó w .; 
O rgana, w ykonu jące  bezpośrednio  cenzurę,; 
k o n fisk u ją  w sk u tek  in s tru k c ji  w ładz wyż-! 
szjrch bardzo często najn iew inniejsze rzeczy, i 
A rty k u ły  w jednym  dzienniku  dzisiaj skoń-j 
fiskow ane puszcza się na d rug i dzień w in- 
nem  piśm ie. R zecz to  ch a ra k te ry s ty cz n a , iż 
po p rzerw an iu  posiedzeń Izby  poselskiej w 
W iedniu, cenzura  rozszalała  sic na nowro. 
In fo rm acy jna  służba, zw łaszcza pism  pol­

skich , je s t n iesłychanie  u tru d n io n ą . Mówca 
postaw ił rezolucj-ę, p ro te s tu jącą  energicznie 
przeciw ko dalszem u trw an iu  ty ch  an o rm al­
nych stosunków . —  K oło rezolucwe uchw a­
liło.

Poseł D r T e r t i l ,  k tó ry  dopiero w czoraj 
pow rócił z T arnopo la , p rzedstaw ił zebranym  
zniszczenie we w schodniej G alicyi, w szcze­
gólności wr T arnopo lu  i Jez ie rn ic  i prosił 
p rezydyum  K oła, ab y  poparło  u rządu p ro ­
śby  ty ch  m iast o ra tu n ek . Ludność nie rna 
tan i dachu  n ad  g łow ą i cierpi g łód. R ząd 
w inien je s t spełn ić obow iązek wobec tych  
m iast.

Z anotow ać w reszcie trzeb a , że prezydyum  
K oła polskiego na posiedzeniu  w czoraj od­
bytem  p o s t a n o w i ł o  z w o ł a ć  n a  
d z i e ń  19.  s i e r p n i a  K o ł o  s e j m o w e  
d o  K r a k o w a ,  celem  przeprow adzenia  li- 
kw idacy i N. K. N. i sp raw  z niem  połączo­
nych. —  T erm in  posiedzenia K oła sejm o­
w ego nie dogadza jed n ak  pew nym  grupom  
K oła, w sk u tek  czego m ożliwem  je s t, że Koło 
sejm ow e zbierze się dopiero we w rześniu.

zbiegowisk. Wczorajsza dem onstracya przypo­
minała nam teatralnością swą zdjęcia, jakie 
swojego czasu uskuteczniała w Krakowie dla 
kinematografów jakaś berlińska fabryka fil­
mów, których scenerya rozgrywała się w za­
ciszu ul. św. Krzyża.

W  każdym  razie autor artykułu w pewnem 
piśmie nie sądził — puszczając go w św iat — 
że tak  zdoła ubawić wr smutnym czasie miesz­
kańców Krakowa, improwizując tanie i orygi­
nalne w swym rodzaju przedstawienie. Szkoda 
jednak wielka, że żaden z naszych przedsię­
biorców kinematograficznych nie wyzyskał tej 
sposobności, by uwiecznić te  sceny na ekranie.

KRONIKA.
Kraków, dnia 7 sierpnia.

(.) Dzień wczorajszy był (pełen niespodzianek. 
Demonstrować, jak  widzieliśmy, chciały w yro­
stki, której to demonstracyi możeby nawet nic 
było, gdyby nie zażądano przygotowań dla jej 
usunięcia. Po pierwsze nie było do niej fakty 
cznych powodów-, po drugie zwyczajny dzień 
pracy nie nadaje się na to, ażeby dem onstracj a 
mogła się udać i niepokoić obradujące Koło 
polskie, tem więcej, że w-przededniu posiedzenia 
wszystkie stronnictwa, oprócz ipartyi socyalnej. 
oświadczyły się zgodnie za solidarnością Koła.

Błędem taktycznym  było niepotrzebne żąda­
nie interwencyi władz i skargi, jakie padły 
z łamów- pewnego organu, odznaczającego się do 
niedawna zupełną trzeźwością, oraz akom pa­
niament jego towarzyszki.

J a k  nieprzewidziane i niespodziewane bywają 
czasem demonstracye, świadczy następujący 
fakt. Pewnego wieczora, idąc do spokojnego za­
ką tk a  naszej redakcyi, widzę kilka wybitych 
szyb, a działo się to  przed wybuchem w' Mo­
gile... Gubię się więc w domysłach, co mogłoby 
być powodem tej niespodzianki, k to  zaaranżo­
wał niezasłużone zupełnie bicie szyb? Świad­
kowie zajścia opowiadali, że chłopcy zeszli się 
wieczorem, którym  nieznane jakieś indywidua 
wskazały okna naszego lokalu. Starał się 
uspokoić gwizdających młodzieńców ostrem na­
pomnieniem je d e n '# 1 życzliwych naszych sąsia 
dów, poczem towarzystwo, wybiwszy kilka 
szyb, w spokoju się rozeszło.

Mówiono także, że pomylono się w adresie, 
a tajemnica odkryła się dopiero za  kilka dni.

Ku niemałemu naszemu zdziwieniu dowie­
dzieliśmy się od naocznych świadków, jacy 
przybyli, opisując aranżerów, że powodem wy­
bicia szyb i skierowania wyrostków i niedoro­
stków gwizdających pod lokal naszej redakcyi 
było nie co innego, jak  niewinny cykl wier­
szyków: ,Rozmowa Jojnego z Icuszem“, który 
tak  zdołał wzburzyć lud w najświętszych jego 
uczuciach. Umilkł wkrótce już Jojne, przycichł 
tak ie  Icusz, ale nie z powodu wybicia szj'b, 
lecz wyjazdu na wywczasy autora, który 'za­
pewne dopiero z tej wzmianki dowie się o 
swych sukcesach

Któż może demonstrować w obecnych cza­
sach, jeśli nie wyrostki? Kobiety- bowiem, 
wystawszj' się skutecznie wr ogonkach, mają 
aż nadto pracy w domu i zastępczych funk- 
cyj za swych mężów, aby mogły się zajmować 
dcunons-tracyami zawiłej dla nich natury poli­
tycznej. Bardziej możliwe są inne, któro wyni­
kały już z powodu zaniedbań aparatu żywno­
ściowego. więcej przemawiającego do tłumu. 
J a k  się przekonaliśmy, przeważnie nie wiedzia­
no wczoraj, o co chodzi, a raczej dopatrywano 
się żołądkowych, jak politycznych powodów

Z miasta.
CHLEB. W dniu wczorajazjun po południu 

wydział aprowizacyjny m agistratu rozdzieli! 
między piekarzy mąkę na chleb na dziś. Sprze 
daż chleba odbywa się normalnie we wszyst­
kich piekarniach. Rów-nocześnie otrzymali pie­
karze przydział mąki na cały bieżący 'tydzień 
z transportu zapowiedzianych poprzednio 50 
wagonów-. Chleb z tej mąki wypieczony jest 
ciemny, lecz smaczny. N atom iast piekarze żalą 
się, że worki z tej mąki są bardzo ciężkie i w a­
żą każdy do 2 kilo, co przy kilkudziesięciu 
workach czjmi znaczną różnicę Poza tem je ­
dnak konsumenci niewątpliwie będą zadowole­
ni, że nareszcie otrzymają cokolwiek lepszy 
chleb, który bez obawj- zatrucia spożywać 
można,

W SPRAWIE KONTROLI WYWOZU środ 
ków żywności z Krakowa odbyła się w południe 
konfereneya w prezydyum miata, w której 
wzięli udział przedstawiciele m agistratu, ko­
mendy twierdzj- L starostw’: krakowskiego ;i 
podgórskiego. Z powodu zniesienia na zew-nętrz- 
nym pasie, fortecznym posterunków żandarme- 
ryi, które dotychczas kontrolę wykonywały, 
funkeye te przydzielone zostały po lewym brze­
gu _Wisły straży akcyzowej na rogatkach, po 
prawym brzeigy Wisły zaś, gdzie jeszcze linia 
akcyzowa nie jest uregulowana, pozostaje do­
tychczasowy sposób kontroli przez organa żan 
darmeryi pod nadzorem urzędników- miejskich.

URZĘDNICY MIEJSCY/ A PUBLICZNOŚĆ. 
Prezydent Dr Leo wydał w ostatnich dniach 
okólnik do wszj-stkich wydziałów' m agistratu 
i dyrekcyj zakładów miejskich, w którym  przy­
pomina urzędnikom, funkcyonaiyuszom i służ­
bie, by w stosunkach z publicznością zachowy­
wali się najuprzejmiej i okazywali zawsze go­
towość spieszenia jej z pomocą.

O UPROSZCZENIE WYPŁATY ZASIŁKÓW 
WOJSKOWYCH. Komisye zasiłkowe ściągają 
obecnie od stron arkusze płatnicze, t. j. aygna- 
ty  na zasiłki, a  to  w celu urzędowego przepro- 
w-adzenia podwyżki zasiłków w' myśl ustawy 
nowej z dnia 27 lipea 1917. Na asygnatach ma 
być w ypisana kw ota podwyższona. Możeby przv 
tej sposobności komisye zasiłkowe zarządziły 
wymianę kilku nieraz asygnat na jedną i na tej 
jednej wypisały kwotę zasiłkową. Asygna.lv 
przez. 2- lu b  S  lwUiie u ij-w a iu e  b a rd z o  ju ż  - sit; 
podniszczy h '} a przechodząc z rąk do rąk na­
gromadziły na sobie tyle zarazków chorobo­
twórczych, że już, choćby ze wzlędów hygieni 
cznych, powinny być wycofane z obiegu. Za­
miana kilku asygnat na jedną ułatw iłaby pr/.c- 
dewszystkiem pracę urzędnikom kasowym i 
tak ogromnie przeciążonym, a dla. stron, któro 
do każdej wypłaty przedkładać muszą plik pa 
pierów, byłaby wielką dogodnością. Nie w ątpi­
my, że krajow a komisya zasiłkow-a poleci po­
wiatowym komisyom rozpatrzenie powyższej 
propozycyi.

PODNIESIENIE CENY WĘGLA PRUSKIE­
GO. Dziś po południu odbędzie się w m agistra­
cie konfereneya prezydyum miastą, z handla­
rzami węgla w sprawie ustalenia cen węgla pru 
skiego. Z dniem 1 b. m. bowiem w prowadzono 
w- Niemczech ustawę o poaatku węglowym. Po­
datek  ton wynosi 20 proc. od ceny wagonu. 
Z tego powodu natąpić musi podniesienie ceny 
węgla pruskiego w- Krakowie.

TRZEPANIE DYWANÓW. Mimo rozporzą 
dzenia m agistratu, że dywany i chodniki trzepać 
wolno tylko od godz. 8 do 10 przed południem, 
w kamienicach przy ul Mikołajskiej 1. 24 i 20 
lokatorzy zupełnie się do tego nie stosują. Lo­
katorzy z ul. św. Krzyża i  św. Tomasza, zaj­
mujący mieszkania, któiych okna wychodzą na 
podwórzec, gdzie odbywa się ta  hałaśliwa, nic- 
Uozw-olona czynność p r z e z  c a ł y  d z i e ń  
bez żadnych ograniczeń, proszą m agistrat, by 
w- sposób przew idziały rozporządzeniem, a 
n a l e ż y c i e  s k u t e c z n y ,  zabronił tej do ­
wolności, udręczającej ludzi pracujących umy­
słowo lub słabych, którzy w  wla-snein mieszka - 
mu mają chyba prawo do spokoju po wyzna­
czonych godzinach trzepania.

Z TARGU. Ruch handlowy na targu dzisiej­
szym był bardziej ożywiony. Dowieziono więk­
szą ilość ogórków i innych jarzyn, oraz drobiu. 
Pojawiła się także mała ilość nabiału. Spodzie 
wać się można, że po zniesieniu utrudnień wstę­
pu do m iasta targ i krakowskie cokolwiek się 
poprawią.

Z Polski 1 ze świata.
OBCHÓD KOŚCIUSZKOWSKI NA PRA­

DZE. W „Kur. varsz .“ czytamy: Odbyło się 
posiedzenie kom isji, wybranej przez Związek 
stowarzyszeń praskich w celu ustalenia, jakie 
miejsce nadawałoby się. na plac, na którym  
stanąć mógłby pomnik Kościuszki na Pradze 
i omówienia szczegółów uroczystego obchodu 
rocznicy' Kościuszkowskiej. Po dyskusji uchwa­
lono postarać się. aby ulice Targową i Wołową 
złączyć w jedną i dać jej miano „Alei Koście

szki‘;. Co do samego pomnika mógłby on sta­
nąć albo przy zbiegu ulic Zygmunt owskiej i 
przyszłej Alei Kościuszki w miejscu, gdzie d a ­
wniej były place kolejowe, lub też przy końcu 
Alei Kościuszki, wprost mostu Poniatowskiego.

ZWIĄZEK ŻEGLUGI NA WIŚLE. W Gdańsku 
utworzono „Związek żeglugi na Wiśle11. W spra­
wie tej podaje „D. Warseh. Ztg“ ' następujące 
szczegóły: Jak  wiadomo, inicj atywę do założenia 
„Związku żeglugi na Wiśle" dał w czerwcu 
r. b. zjazd Związku miast zachodnio-pruskich. 
Główne zebranie organizacyjne odbyło się du. 
30 lipca w Gdańsku. Punktem  środkowym po­
siedzenia był wykład profesora politechniki Dr 
Enlerta, specjalisty  w sprawie dróg wodnych, 
który omawiał różne sposoby uspławnienia W i­
sły, oraz związane z tem plany dróg wodnych. 
Nadprezydent Prus zacnodnich, von Jagow , o- 
świadczyl że na cele Związku, oraz na  przy­
spieszenie rozpoczęcia jego działalności składa 
V,0.000 marek. Następnie odbyło się właściwe 
założenie „Związku żeglugi na Wiśle". Do 
Związku przystąpiły między innemi liczne Izby 
handiowe i m iasta z aehod-n i o-ipras kie, między in- 
nGmi Wrocław. Program  Związku obejmuje 
przede wszystkiem uregulowanie Wisły niemie­
ckiej i polskiej, oraz jej bezpośrednich dopły 
wów, jakoteż pogłębienia korj ta, aby rzeka 
ty ła  splawna aż do 1000 tonnowych statków 
włącznie. Dalej przewidywana jest budową ka­
nałów w dorzeczu Wisły i Odry. Następnego 
dnia odbyło się posiedzenie, na którem omawiano 
przyszłe niemiecko-polskie stosunki handlowe.

SEKWESTR WĘGLI. W gen. gub. warszaw' 
skiem został ogłoszony z rozporządzeuia gen, 
gubernatorstw a sekwestrwęgli. Całkowitą ilością 
węgli rozporządza szef adm inistracji przy ge- 
neral-gubernatorstwie warszawskiem. Wykro 
ezeina przeciwko postanowieniom rozporządze­
nia będą karane więzieniem do lat 5 lub grzy­
wną do 100.000 marek oddzielnie lub łącziue. 
Rozporządzane nabiera mocy obowiązującej 
d. 1 lipca 1917 r.

Z JASNEJ GÓRY. Pisma z Królestwa dono­
szą z Częstochowy: Zaciekająca za niury w a­
łów jasnogórskich woda spowodowała minięcie 
części bastyonu tych wałów. Woda też wraz 
z mrozami silnymi w ydarła  fatalny wpływ na 
stacyę 10, powodując rozsadzenie górnej czę­
ści staoyi. Dokładne oględziny wykazały, że 
s tac je  6 i 7 uległy pewnj-m uszkodzeniom. 
Zabiegliwy o powierzone sobie niury zarząd 
klasztoru zajął się sprowadzeniem z Warszawy 
rzeczoznawców, którzy wraz z miejscowymi in­
żynierami i architektami odbyli długie narady, 
poczem postanowiono przj’.stąpić do robót repa- 
rac-yjnych, które prowadzone będą w lakiem 
tempie, abj' przed jesionią były ukończone.

NACZELNIK ODBUDOWY KRAJU WE 
LWOWIE. Dnia 2 b. m. przybj-ł do Lwowa na 
czelnik Centrali odbudowy Galicyi, szef sekcyi 
inżynier A rtur Herbst. Na powitanie zebrało 
się liczne grono techników. Pierwszy głos za­
brał r. dw. Seroczyński, w itając w imieniu Pol 
skiego Tow. politechnicznego gościa, jako ko­
legę i cżfonkn Tf>\v.. TWlPtllem Tzfyr i nżynier--- 
sklej witał szefa sekc ji Herbata prezydent, izby, 
p. Kazimierz Gąsiorowski. dziękując za niezwy­
kłe poparcie, jakiem od chwili objęcia urz.ędo 
wania otoczył p. Herbst Izbę inżynierską. Z ko­
lei przywitał gościa itn. m iasta r. dwr. Fiedler 
W imieniu młodszych kolegów7 przemówił inży­
nier Lutze-Birk, podnosząc życzenie, aby Cen­
trala zwróciła baczną uwagę na rozwój przemy­
słu rolnego, będącego podstawą naszego naro­
dowego dobrobytu.

Dziękując za nader serdeczne powitanie, skre­
ślił pokrótce szef sekcyi Herbst nadzwyczaj 
ważne zadania, które ma do spełnienia Centra­
la odbudowy Galicyi w bardzo ciężkich i tru ­
dnych warunkach. Obok działu ściśle technicz­
nego, posiada Centrala dział rolniczy, w kto 
rym technicy m ają bardzo wielkie zadania do 
spełnienia. Trzeci bardzo ważny dział obejmuje 
odbudowę przemysłu i handlu. Przy tej sposo­
bności przypomniał p. Herbst, że w roku 1914, 
tuż przed w-ojną, przedstawiając na zebraniu 
członków Towarzystwa stan  budowy7 dróg wo­
dnych, miał sposobność -zwrócić uwagę na ko 
nieczność wykupienia przez kraj zagłębia wę­
glowego, co też się stało- Największe tniności 
w urzędowaniu nastręcza konieczność pogodze­
nia interesów politycznych z kwestyą ściśle 
techniczną odbudowy.

Z kolei r. dw. llausw ald wyraził nadzieję, 
że R ada przyboczna o zabarwieniu ściśle poli- 
tycznem ustąpi miejsca Radzie technicznej 
W końcu inżynier Karol Machalski, dziękując 
naczelnikowi Centrali za dotychczasowe popie­
ranie inżynierów cywilnych przy odbudowie, 
zaznaczył, że Centrala powinna zerwać z sy ­
stemom tworzenia z młodych inżynierów no­
wych kadrów urzędników, a  stworzyć podwali­
ny pod rozwój przemysłu krajowego przez od­
dawanie w przedsiębiorstwo jak  największej 
ilości robót, tak , jak  obecnie oddaje inżynie­
rom cywilnym sporządzanie statystyki szkód.

AGENCI PRUSCY NA PODKARPACIU. Do 
„II. Kur. codz.“ donosi jeden z czytelników, 
że na całeim Podkarpaciu uwijają się bairdzo 
ruchliwi agenci firmy ,T. G. Grotzer 7.e Śląska 
pruskiego i czynią pomiary kamieniołomów, o- 
ra7, gór, obiecujących z oznak zewnętrznych 
wielkie pokłady kamienia. Nieświadomi wło­
ścianie, uważając skalę za nieużytek, stawiają 
niejednokrotnie śmiesznie niski czynsz dzier­
żawny, do tego stopnia niski, iż nie wynosi on 
nawet kilkudziesięciu kor. ro czn ie  z takiej gó­
ry, z której możnaby osiągnąć z całą, pewno­
ścią kilka,set koron...

Spodziewać się należy, że czyn nilu miarodaj­
ne baczniejszą zwrócą uwagę na. tę część bo­

gactwa krajowego, eksploatowanego przez ob­
cych ze szkodą ludu naszego i interesów kraju 
i tak  już wyniszczonego w różnych dziedzi­
nach gospodarczych.

Z BOCHNI. (Kor. wł.) Kółko amatorów z iui 
cyatywy pp. Zacharyaszów, urządziło w sobo- 
tę na rzecz opieki legionowej przedstawienie 
w tutejszem lunie. Z werwą odegrano komedyę 
w dwóch aktach M. A. Dejskiego „Miodowe 
miesiące" i komedyę w jednym akcie Adolfa 
Walewskiego „Farbiarze". Sala była szczelnie 
zapełnioną, a połowa publiczności odeszła od 
kasy. nie otr-zymawszj’ biletów.

IV niedzielę odbyło się uroczyste nabożeń­
stwo. O godz. 11 w sali Rady powiatowej od- 
hył się poranek, któr zagaił radca Zacharyasz. 
a końcowe słowo wygłosił kapitan Legionów 
Jakubowski. Na całość poranku złożyły się: de- 
kłamacya, gra na fortepianie i śpiew panny 
Platównej. W.

POŻa R W SOSNOWCU. Jak  donosi „Gaz. 
Pol.“, we czwartek o godz. 3 po południu na 
Poigoni w j7bucht pożar, który przy sprzyjają- 
sych warunkach szybko się rozszerzał tak, że 
w przeciągu niespełna godziny cała dzielnica 
za kościołem stanęła w płomieniach. Przybyłe 
licznie straże miałj7 bardzo utrudnioną pracę 
z braku wody. Ogółem spłonęły 24 zabudowa­
nia Do późnej nocy trw ało gaszenie płonących 
zgliszcz. Straty bardzo znaczne.

HR MIELŻYŃSKI RANNY NA PLACU BO­
JU. „Beri. Tagebl.“ donosi, że znany b. poseł 
do parlamentu niemieckiego, hr. Maciej Miel- 
żyński z Brudzewa, rotmistrz kirasyerów gwar- 
dyi, na zachodnim placu boju został ciężko ra ­
niony, a ponadto zatruty gazem. Hr. Mielżyński 
znajduje się obecnie na k u rac ji w Poznaniu.

ODZNACZENIE ŚLĄZAKA. „Dz. Ciesz." do­
nosi. Podczas ostatnich miejscowych walk na 
froncie włoskim został odznaczony srebrnym 
medalem waleczności chorąży Kantor, nauczy 
ciel z Dolnej Lesznej. Kiedj Włosi wdarli się 
przejściowo do małego odcinka naszych oko­
pów. zaatakow ał on nieustraszenie kilkadzie­
siąt razy silniejszego nieprzyjaciela bagnetami 
i granatam i ręcznymi i pomimo gwałtownego 
ognia zaporowego i silnego oporu nieprzyjacie­
la, wyparł go z zajętego odcinka, przyezem zdo­
był trzy karabiny maszynowe. Chorąży Kantor 
jest wj’chowankiem polskiego semmaryum nau­
czycielskiego w Bobrku

NABOŻEŃSTWO UNICKIE W KIJOWIE. 
W ychodząca w Moskwie „Gazeta Polska" do 
nosi: Dnia Id lipca odprawiono w Kijowie
pierwsze nabożeństwo unickie w czasowej ka- 
pliey-baraku. Rozpoczęto również budowę sta­
łej cerkwi unickiej.

BOHATERSTWO DZIENNIKARZY FRAN­
CUSKICH. Prasa francuska omawia los dwóch 
dziennikarzy, których słusznie uważają 7.a bo­
haterów. Jednym  z 'nich jest S e r i e  B a s s e t ,  
korespondent dziennika „Petit Pandem ie", kić- 
iv padl podczas zwiedzania frontu angielskiego 
w Letis, ugodzony kulą niemiecką. Na. nagrob­
ku umieszczono napis: „Padl w wykonywaniu 
swego zawodu". Francuski minister wojny 
TRTrTffiTkJrnrmcr tr tm r tn n m im m ftf j? K n y  ż pal­
mą. Także i angielski komendant narżeluy we 
F rancji okazać, mu chciał cześć: a ponieważ
padl na froncie angielskim, pochowano go z 
honorami wojskowymi.

Drugim bohaterem dziennikarskim jest re 
daktor wychodzącego w Reiuis dziennika „1/ 
Eclair de 1‘ E st“ Paweł D r a m a s .  Rząd fran­
cuski nadał mu legię honorową za 1o, że pod 
żadnym warunkiem nie C/hciał opuścić miasta 
bombardowanego i bez przerwy wydawał swój 
dziennik. Dzienniki francuskie ogłaszają obec­
nie list dzielnego tego dziennikarza, którj7 od 3 
lat naraża ciągle swoje życie — gdj'ż miasto 
prawie od 3 la t ostrzeliwane jest przez Niem­
ców. Pomimo, że ludność cywilna opuściła w 
znacznej części miasto, Dram as wydaje bez 
przerwy sw7oje pismo. W liście wspomnianym 
pisze on:

„Pozostaniemy '-wr, jeżeli Reims liczyć nawet 
nie będzie więcej, niż 5000 mieszkańców. Pozo- 
staniemy w tem mieście, które znaleźliśmy w 
pełnym rozkwicie, tak  pięimem i pełnem siły 
życiowej.Tych niespełna 5000 obywateli pragnie 
tu pozostać, gdyż wiedzą, że w taki sposób po­
trafią uratować to, co jeszcze pozostało — my­
śląc ciągle o jutrze, gdy miasto nasze będzie 
musiało być odbudowane. Czy to nie dość powo­
dów, aby przetrzymać?"

I dla tych odważnych obywateli redaktor po­
mimo granatów i pocisków wj7daje codziennie 
swoje pismo. Paweł Dramas jest bohaterem 
wojny i swego zawodu.
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